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Apostazja albo męczeństwo,— wyrzeczenie się czci i wiary 

swoich przodków, — śmierć moralna i polityczna, albo straszna 
zemsta oprawców; takie są dwie ostalecznoście dla Polski jęczą­
cej pod obcem jarzmem. — Nie ma In wyboru , wyrzec się swej 
narodowości, rzucić się pod stopy nieprzyjaciół, albo ginąć po­
wolną śmiercią niewolników’ przykutych do pręgierza; te są dwa 
jedyne rezultata dla każdego Narodu co nieumie skruszyć swoich 
kajdanów.—

Ocknijcie się więc Polacy , i zadrzyjcie nad sobą i nad losem 
waszej Ojczyzny ! — bo kiedy Wy zasypiacie w gnuśnem bez­
pieczeństwie,—'Wróg wasz niezmordowanie pracuie,— kiedy was 
anarchia rozbija na cząstki , on silny zbiorową mocą posłuszeń­
stwa, umie korzystać z czasu który niebacznie mu zostawiacie ; 
a w miarę jak wam brakuje odwagi i zaufania we własne siły— 
011 leni śmielej, lem zuchwałej ¡okrutniej, posuwa naprzód dzie­
ło Waszej zagłady. — Ocknijcie się więc i przypatrzcie jak wróg 
postąp ił już w sztuce gnębienia Polski.

Sto lat temu nazad zdradziecko i niezmordowanie dążąc na 
Jej zagłado , starał się on klucić naprzód wewnątrz naszą spo- 
kojność i zgodę — kroki jego były jeszcze nieśmiałe , grał on w 
tenczas rolę przyjaciela i protektor;« bezsilnej Republiki szla­
checkiej.— Następnie korzystając z anarchij , z niemocy w jaką 
nas wrzuciło osłabienie potęgi sianu , śmielej już rzucił się na 
przecięcie węzła naszej politycznej exystencij; od tćj epoki da- 
tuie przykryty maską tolerancij protektorat Dysydentów i Syz- 
malyków , a wojna kościołowi katolickiemu w Polsce. — Wojna 
ta jednak nosiła jeszcze do czasu, cechę jeżeli nie umiarkowania, 
to przynajmniej obawy wywołania rozpaczy całego Narodu. — 
Niszczono nasze pamiątki narodowe, deplano wszystko co polskie, 
— pod zasłoną pozorów Konstytucyjnych i gwarantowanej nam 
przez Europę Narodowości, wprowadzono do Nas terroryzm i 
najokropniejszą demoralizację — ale szanowano przynajmniej 
pozory — choć w części przynajmniej szanowano to couajświę-
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ORDYWSIIAIIS W PETERSBURGU.

Wielu z naszych rodaków nie wie może co znaczy Ordynansbaus. 
Wyraz ten cudzoziemski do ruskiego języka wprowadzony, oznacza 
dom w którym jest kwatera i bióro Komendanta placu lub Plac-Ma- 
jora, przytym zazwyczaj są więzienia i lochy. — W Warszawie przed 
rewolucją były dwa Ordynansbauzy, jeden na ulicy Bielańskiej u Je­
nerała Lewickiego Moskala, drugi na Saskim placu gdzie był komen­
dant polski najprzód Axamitowski, potem Daszewski. — Bo Konstan­
tego była laka polityka źe w Warszawie miał dwóch naczelników 
policji wojskowej; jeden Polski drugi Ruski. — Polski miał rozkaz 
szpiegować Rusina a Rusin Polaka, obydwa mieli carle blanche kraść 
i wszelkie robić nadużycia i niesprawiedliwości.

Od dawna już świat zna tajemnicę lochów świętej Inkwizycji, hi- 
storja pokaże potomności okrucieństwa Torcjuemady, wprawne Sal- 
wandego pióro opisało wszystkie szczegóły męczarni tortur, czas jest 
ażeby świat poznał także tajniki inkwizycji Ruskich, lochy ordy-
nanshauzów i srogość postępowania carskich inkwizytorów.***** *

Baszczurski wrócił do ordynanshausu jeszcze przededniem, wła­
śnie patrole konne i piesze wchodziły do bramy prowadząc z sobą

(*) Patrz Numer 31, z dnia 23 Sierpnia 1848 roku.
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tsze dla każdego narodu Jego Wiarę i język: — tępiono Unie ale 
niesmiano się jeszcze targnąć przynajmniej na Kościół Katolicki. 
Dziś już nieprzyjaciel otwarcie zrócit maskę , wszelkie względy 
ustały kilka milionów Unialow nawróconych praca naszych 
naddziadów do jedności z kościołem Katolickim, uleglfjuż nako- 
niec po polwiekowem prześladowaniu ;i oddaiac siewrece ciem­
nych Popów musieli uznać Cara za Namiestniko Chryslusowe- 
g°j -- teraz przyszła kolej na nas—teraz Car zrzuciwszy z czoła 
wszelki wstyd — wszelki wzgląd na prawa Boskie i Ludzkie — 
z brutalstwem Moskiewskiem a z okrucieństwem które mogłoby 
iść w zapasy z czynami Neronów ¡Dyoklecyanów; rzucił sie 
wściekle na tępienie Siej wiary naszych przodków.«Siekiera już 
przyłożona do pnia. »

Polacy, czyliżeśmy już lak nisko upadli—czyliż już tak w nas 
wygasła miłość Boga i Ojczyzny — czyliż już tak mieliśmy stra­
cić uczucie własnej siły i godności—że nieprzyjaciel może sie bez­
karnie urągać naszym ołtarzom — bezkarnie deptać to co świete 
na całym świocie— przed czein we wszystkich ludach i wiekach 
korzyć się musieli najokrólniejsi nawet tyrani ; — wolność su­
mienia ! Patrzmy na Unię ; przez piędziesiąl lal walczyła ona ze 
schyziną, śmiercią i cierpieniami swoich męczenników. Znajo­
ma nam jest propaganda Scbyzmy na Litwie i Kusi za Katarzy, 
ny II. Moskwa przywoławszy na pomoc wszystko co tylko pie­
kło i fanatyzm mają najczarniejszego, dokonywała jej przez pół 
wieku za pomocą cbytrości i gwałtów na które sie wzdryga ludz­
kość. Popi w orszaku zaprzedanych xięży i urzędników z całemi
batalionami najeżdżali na wsie i miasteczka, grozili, namawiali_
a gdzie groźby i perswazye niepomagały, męczyli, katowali, ra­
bowali kościoły, konik,kowali majątki; ileż to lam tysięcy ludu 
umarło pod pałkami, ile wsi całych przesiedlono w dalekie pu­
stynie — a gdybyśmy zdołali tylko odsłonić wszystkie intrygi i
zbrodnie, ktoiycb nam i bistorya dotąd odsłonić nie mogła_-
które wiecznym cieniem pokryły ustronia borów i poziomych 
strzech Litewskich ; —jakiżbylo krwawy i straszny obraz mó"ł 
rzucić postrach w dusze obojętnych na ziemi polskiej Polaków” i 
Katolików.

połapanych na ulicach maruderów i innych podejrzanych ludzi — 
prowadzono ich najprzód do lochów a potem po kolei wołano przed 
sąd złożony z Audytorów placu i piszczyków. — Sąd ten sądzi z wię­
kszą prędkością jak trybunały rewolucyjne Robespiera, cała proce­
dura kończy się w kilku słowach.

— Ty salda t?
— Toczno tak wasze wysokorodie.

podłaja sabaka, upiłsia i brodiaźniczył ciełuju nocz?
— V inawat wasze wysokorodie.
Pałok, pałok i otosłat’ w połk.
— Ty skotoroho polka ? *
— Iz Nowogcrmałandskaho.
— Zaczotn ty zabrałsia noczoiu wcierkow?
— Ja chatieł Bohu pomolitsia.
— Kakim ty manierom w nieju wleź?
— Akoszkom , wasze wysokorodie , bo dwer była zaperta, ja- du­

mał ezto jęto wsio rawno , liszby Bohu pomolitsia"
— Da ty z Nikołuszki szapku zniałitotstakan czto pop wino nijot ?
— Ja nieukrał, a menia Boh dał.
— lTohuatjeho czerez strój bataljonai odosłat’ w raboczyje roty.
W skutek tych sądów w Ordynanshauzacli co rana odbywają sie

exekucje, krzyki ofiar i głosy razów rozlegają się zdalcka, ten krzy­
czy ten ryczy, ten prosi Boga po rusku, ten woła Jezus-Marya po 
polsku, ten po rusku batiuszka radnoj , karnńlec pomiJuj! —‘Nie­
którzy poeci powiadają źe Ulisesi Teleinak wstąpili do piekła i wi­
dzieli o iary strasznych męczarni, dziś nie potrzeba tak wielkiej droM 
robie dosyć jest wejść na chwilę do rossyjskiego Ordvnanshauzu °

Jakie krzyki rozlegały się na wszystkie strony kiedy Baszczurski 
powrócił. — Postąpił on nagle na wschody, przebiegł przedpokoi w 
którym się znajdowały posyłki wszystkich pułków, ztamtąd wszedł do 
sali sądowej — a następnie do sali służbowej gdzie za stołem siedzia 
Adjutant dyżurny. — Był to człowiek niski , opasły , twarz dziobata 
i czci wona jak xtęż\c w pełni, mało się różniła cd pomarańczowego



— no —

Obojętniśeie na cierpienia waszych Bracj!—bezpieczni bo nie­
bezpieczeństwo nieslanęto u waszego progu — myślicie że dalekie 
— mylicie się Panowie — bo jeżeli tydto nicwygasł w AYas zupeł­
nie ogień życia Polskiego —jeżeli nieprzyjaciel dostrzeże w ser­
cach Waszych choć jedną jego iskierkę, jeżeli nieezujecie się 
zdolni zostać Apostatami, oprawcami własnych sióstr i braci — 
tenże sam Sybir, leż santewięzy i katusze czekają Was, co i naj­
czystszych męczenników, za Ojczyznę i Wiarę; ale nie znajdzie- 
cie tej co oni pociechy we własnych sumieniach, bo obojętnością 
Waszą dla sprawy publicznej ciężyliście i dziś ciężycie na szali 
złego. Unja była zagrożona — Unja cierpiała, walczyła, przez 
swych Męczenników - stawiała opór, opór często heroiczny, ale 
bierny — myśmy zostali ohoięlni, spokojnie spoglądaliśmy na 
boleśne Jej pasowania się z Moskwą —Lud nic miał ufności we 
własnych sitach, nie rzucił się do broni z całą rospaczą— Unja 
upadla, kilka miljonów Synów Polskich, zachwiało się w swojej 
wierze i narodowości, — a miecz zagłady głębiej przeszywając to­
no naszej Ojczyzny — szuka już Jej serca — zawieszony już md 
głową Kościoła Katolickiego. Otóż cierpienia Unji, których nic- 
starąliśmy się w czas odwrócić piersiami całego Narodu, zgoto­
wane dziś dla nas!

Słuchajcie do jakiego stopnia dochodzą już te cierpienia i jak 
daleko ośmielone letargiem Polaków doszło zuchwalstwo nie­
przyjaciela. — "Wokolieach Kowna znajdował się klasztor bogo­
bojnych sióstr miłosierdziatdopełniać przepisów Clirżesciańskiej 
miłości i pokory— mieć staranie ocierpiącycli i chorych, o wdo­
wach starcach i sierotach, nieść im pomoc z własnej pracy i jał­
mużny — laki był cci ich świętego życia, — którego przez wic­
ie lat dopełniały sumiennie i pośród błogosławieństw całej oko­
licy. — Czyli utrzymywana przez nic szkuta córek obywatel­
skich gdzie One mogły odbierać Polskie wychowanie, nieprzy- 
padla do widokówMoskiewskich— czyli zawiść Apostaty Biskupa 
Siemaszki niegdyś Kapelana tego klasztoru niemogta znieść wi­
doku spokojnej cnoty, nic dozwolono Im cieszyć się owocem po­
bożnych trudów. Biskup zapragnąłjc mieć uczestniczkami swoiej 
Aposlazji a gdy wszelkie obietnice, perswazic i groźby, ze wzgar­
dą były odrzucone — jednej nocy klasztor iest otoczony żołnicr- 
stwem, a pobożne sioiry i przełożona w liczbie czterdziestu sie­
dmiu zakute w kajdany, pieszo są wyprowadzone o mil kilkadzie­
siąt do Witebska, i lam osadzone w żeńskim klasztorze Syzma- 
tyckim ; osadzone jako pokutnice, oddane do najpodlejszych usług 
u i o s k i e w s k i u i z a k o n n i c o m.

Komu kolwiek jest wiadomo — jaka gruba niewiadomość, ro- 
zwioztość a razem dzikość ohyczaiów, połączona z fanatyzmem są 
zwykłe udziałem Syz.nalyckich monaslerów obu płci; łatwo so­
bie wystawi na jakiecicrpicnia tc nieszczęśliwe Polskie ofiary były 
narażone. — Obrócone do najlichszych robót, żywione śledzia­
mi i czarnem chichem — obarczone pracą, prześladowane obel­
gami — okładane razami — jak ostatnie zbrodiiiarki co piątek

kołnierza munduru. — W tej sali na wpół oświeconej siedziały dwie 
damy plączące czarno ubrane. — Skoro tylko Baszczurski wszedł, 
rzuciły się one przed nim na kolana i zaczęły błagać tkliwym jękiem. 
— Lecz Baszczurski rzeki zc złością, dajcie mi pokój, co ja tu mogę 
zrobić; sąd wojenny już go skazał, niema co robić, ja nic tutaj 
nie mogę.

Ach! rzekła starsza Dama, dozwól mi Pan widzieć przynajmniej 
raz ostatni męża mojego, Ach 1 dodała młodsza raz ostatni Ojca moje­
go.— Niemogę rzeki Baszczurski, niemogę tego zrobić, lak jak nie 
mogę zrobić męża twojego Cesarzem Chińskim, taki jest ukaz'Piotra 
’Wielkiego, skazany do robót katorżnych, niemoże widzieć się z fami- 
Iją swoją przed zasłaniem w Sibir, familija jego może żądać się z nim 
połączyć, ale to tylko wielka laska Cesarza, możesz się o nią starać 
ale nic dziś, za rok za dna lata, ale ja w tern nic zrobić nie mogę, 
nawet dobrego nie przewiduję skutku. —Cesarz niezmiernie na mę­
ża twego rozgniewany. —Przegrać kassę pułkową w karty, to wielka 
zbrodnia. Dwie kobiety zaczęły jeszcze gorzej płakać, a Baszczurski 
pobiegł do drugiego salonu, gdzie na materacach na ziemi rozciągnię­
tych leżeli innni służbowi, Adjutanci, piszczyki i niektórzy więźnie 
faworyzowani co pieniędzmi kupili sobie ten przywilej. —Baszczur­
ski przeszedł tę salę prędko i drugą inną i wszedł do swego gabinetu — 
tdjulant Placu z czerwoną (warzą wszedł powoli za nim na palcach 

i rzeki: mój Pułkowniku, czybynie można co zrobić dla tych kobiet?
— Nic zrobić nic można, ten płatnik stracił wszystko, kradł ale 

zlc kradł, bo wszystko w karty przegrywał; gdyby był swoje pienią­
dze chował, możnaby mu może było dopomódz, ale on teraz nic nie 
ma, za nic jam nic głupi się ryzykować.

— Ale Pułkowniku ta Panienka wcale przystojna?
— Tak, ale czy ty myślisz że to rzecz łatwa, wiesz jak ona jest 

wychowana, matka jej uchodzi za kobietę nader honorową i najpię­
kniejszą dała edukacją dzieciom, ojciec także b}ł niepospolity czło­
wiek tylko go passja do kart zgubiła.

— Zostaw mnie to Pułkowniku, to moja rzecz, ja Pułkownikowi

niclitościwic smagane, tak że ich ciała pokryte są ranami; męczen­
nice te nieupadaią jednak pod ciężarem kilkomiesięcznycb cier­
pieli, i trwale sloią pizy swoiej wierze. Wówczaswcickłość Bisku­
pa Renegata chciwego łaski Cara, uiezna granic. Rozkazuio On 
zakuć w kajdany nieszczęśliwe zakonnice , a nie udziclaiąc im za 
cały pokarm jak pół funta czarnego chicha i kwartę wody dzien­
nie, obrócić do ciężkich robót mularskich przy buduiącym siodła 
niego pałacu w okolicach Witebska. — Ale i z lej próby wiara 
Jeb wychodzi niezłomna — dusze pozostaią wierne Bogu /chociaż 
ciała w lej walce z męczeństwem upadaią pod ciężarem cierpień. 
Trzydzieści zakonnic pada wkrótce ofiarą tego barbarzyńskiego 
obchodzenia się, i przenosi się w lepszy świat po nagrodę nieza­
służonych męczarni; pozostałe siedinnaście lak są pokaleczo­
ne—tak wątłe, tak schorzałe, że kiedy opilstwo któremu cały Mo- 
naster służący lmza więzienie ddany z powodu święta , nadarza lin 
zręczność ratowania się ucieczką ; —cztery tylko ofiary a w ich 
liczbie, przełożona Klasztoru, są w stanic korzystać zc” szczęśli­
wej chwili. Po wielu niebezpiecznych przejściach , chronią się 
one nakoniec do Galicji ; a jedna z nich stając dziś pośród Emi­
gracji, jako żywe świadectwo męczeństwa Polski i ostatecznej 
zagłady która zagraża naszej wierze i narodowości — kołacze do 
serc naszych, byśmy w nich budzili większą miłość Boga i Oj­
czyzny.

W dniu 14 Września, w tydzień po żałobnej rocznicy Kapłan 
Polski przemawiał do licznie zgromadzonego tułaclwa, przed ołta­
rzem Pańskim opowiadał przytoczony tu rozdzierający duszę obraz, 
obraz prawdziwy, świadectwo stwierdzone przysięgą i które nie 
jednąłzę wycisnęło z oczu przytomnych. Słowa jego były gorące 
i wymowne—zagrzewał on wspól-lułaczy aby idąc torem przod­
ków i przykładem pobożnego ludu Pol.-kiego, nieodstępowali za­
grożonego dziś w Polsce ołtarza; aby w szacie pokutnej oczy­
szczali swoje dusze jak przystoi na rycerzy którzy gotując się 
do najświętszej walki za Ojczyznę, mają zostać żołnierzami nic 
tylko miecza ale i krzyża. —Święte sa słowa twoje Kapłanie !

Ty zaś ludu Polski ocknij się z letargu i ujrzyj twoje niebez­
pieczeństwo.— Nie pozostań dłużej obojętnym i spokojnym wi- 
widzem dalekiej na pozór burzy; bo prześladowanie idzie na­
kszlałt powodzi, wzmaga się nakszlałt ognia—spiesz więc 
z ratunkiem, bo biada Wam wśród pożaru ospali sąsiedzi — bo 
co było wczoraj na Białorusi, przeniosło się dziś w głąb Litwy— 
a jutro przenieść się może, w samo serce Narodu.

Bogobojny Ludzie Polski, ty zanadto długo cierpliwie znosi­
łeś krzywdy— Stawiałeś opór, ale bierny opór Męczeństwa — i z 
ujmą własnej godności, dozwalałeś bezkarnie katować i kuć w 
kajdany, słabe pośród siebie niewiasty. Za nadto długo z nie­
mym wyrazem rospaczy niewolnika opuściwszy ręce; wznosiłeś 
oczy do Nieba—-pamiętaj bowiem żc Bóg słucha modłów dobre­
go człowieka. ale błogosławi tylko i pomaga jego usilnej pracy.

Narodzie Polski! umiej więc naśladować Czeikksów, których

tyle razy byłem użytecznym i tyle tajemnych rzeczy wiem. . .
— Wiesz to milcz, rób eo clicesz ale ostrożnie żebyś nas nic 

zgubił.
Adjutant powrócił i rzeki: wyrobiłem u Majora placu że możecie 

go widzieć, ale jedna po drugiej—Idź Pani do lochu ten weteran 
panią zaprowadzi, a panna Zostaniesz tu na chwilę.

—- Ach Panic!
— Taki jest przepis, jeżeli pani z tego nie skorzystasz, to go dziś 

widzieć nie będziesz, za chwilę przywołani będą cyrulicy dla ogole­
nia głów aresztantom skazanym i kowale dla ich okucia ; o dziewią­
tej godzinie będzie cercmonjia zdegradowania. — Jeżeli pani go 
clicesz widzieć raz jeszcze w życiu, w jego dawnym ubiorze i z wło­
sami, pośpieszaj teraz, po tubie może iść córka, ale razem nic, taki 
jest przepis i wola Cesarza—Zapłakana dama poszła za Weteranem a 
córka została w salonie z Obłudowcm, tak się nazywał Adjutant placu.

Czytelnicy nasi domyślają się, żc Officer aresztowany i skazany do 
robot kalorżnych , był to Kapitan z Izmaiłowskiego pułku o którym 
mówiliśmy dawniej, który skrył się w pokoju sypialnym Hałońskie- 
go wraz z Generałem kommissorjatu—Znaleziony list przez Basz- 
czurskicgo posłużył do odkrycia jednego i drugiego. — Człowiek ten 
był w tej chwili nie do poznania, bladość śmiertelna pokrywała jego 
lica, leżał na nędznej pościeli jeszcze w swoim dawnym ubrany mun­
durze ale bez szlif i krzyżów, z początku niepowstał widząc wetera­
na wchodzącego z latarnią, bo w Rossji zazwyczaj więzień jest wizy­
towany co noc kilka razy przez dozorców i ronty, lecz gdy za 
weteranem ujrzał wchodzącą swoją żonę i płacz jej usłyszał, zerwał 
się nagle i oczom swoim wierzyć nic eliciał.

W ciągu czutej i smutnej rozmowy między więźniem i żoną iego w 
której oboje upadaiącyna sercu zachęcali się wzajemnie do wytrwałoś­
ci i odwagi wśród nieszczęścia , krzyki ciągle katowanych ofiar dawa­
ły się słyszeć i nagle w pośród innych krzyków męszczyzn dal się sły­
szeć glos kobiety. — Co to znaczy rzecze więzień zdaie mi się jakbym
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dobrej sprawie dopomaga Niebo—umiej pracować nad sobą, 
wyrobić w sobie wiedzę Polityczną i warunki samoistnego bym,
— umiej uszanować Władzę Narodową: a kiedy już powstaniesz, 
umiejże zaufać we własne siły—zaufać w kosy i siekiery twoje. Ale 
nadewszystko umiej powstać, pamiętaj albowiem że powstaniem 
tylko jednem, możesz położyć koniec swoim cierpieniom; że 
postawiony dziś pośród dwóch ostateiecznośei Apostazji albo mę­
czeństwa, mieczem powstania dopiero potrafisz ptzcciąć len 
węzeł gordyjski.

Centralizacja tak nazywającego się towarzystwa demokra­
tycznego , IEJ STAN , CHARAKTER I DĄŻNOŚĆ.

Towarzystwa ludzkie — Instytucje Narodowe — muszą się two­
rzyć i ustalać, na obraz i podobieństwo poiedynezego człowieka, 
jego podwójnej natury, moralnej i materialnej— jego instynktu 
i jego potrzeb : — te principja Towarzyskie równie jak poiedyn- 
cży Człowiek muszą się rozwiiaćstopniowo— wchodzić z gradusa 
na gradus, dopóki niedosięgną szczytu i nienabiorą zupełnej doj­
rzałości. — Lud Polski w połowie biegu swego wyrokiem Nieba 
zatrzymany, zaczem dojdzie do lej pełności, stopniowo tylko po­
suwać sio może, nie wolno mu pod karą upadku zbaczać z drogi 
i fałszywym manowcom skracać bieg czasu przeznaczenia swego.

Czyli Członkowie Centralizacji T. D. swym przenikliwym wzro 
kiem dojrzeli ów szczebel przy którym się Naród Polski zatrzymał, 
czy tchnienie jego odbija się wich duszy — czy żywioł jaki mu 
przeznaczaią, duch Jego wskrzesi i zachowa przy życiu? o tern 
wszystkiem najmocniej wątpić należy.

Największemu w Emigracji nieukowi, prawda la, doslalerzic 
jest znaną : źe przyszłość Ojczyzny naszej, zależy od stałego i 
silnie w zdsadaeb swoich umocowanego Rządu — jak równie od 
skupionych sił całego Narodu, klóreby harmonijnie z potrzeba­
mi Ludów pobratymczych powiązane były. — Bez tych gwarancij, 
niema przyszłości — niema Powstania — a zatem niema Polski. 
Do ustalenia Rządu stałego, potrzebne są Osoby i Zasady — 
Osoby, wktóryciiby Naród miał ufność i zapewnienie — Zasa­
dy — klóreby się stać mogły przymierzem Exisleneji — do wy­
wołania sit Narodowych w masie potrzeba jedności działań — po­
trzeba ogólnej Opieki i protektoratu dla wszystkich klass miesz­
kańców razem wziętych — w sposób taki, żeby ani Szlachcic ani 
Mieszczanin — aniDuchownyani Rolnik, niesława! się wyiąlkiem 
i przywileiern Rządu, jak równie żeby niemiat powodów lękać się 
o swoie prerogatywy cywilne i polityczne — słowem żebykaźden 
mieszkaniec , byt wolny , niepodległy , i równy w Obliczu prawa.

Demokratyczna Centralizacja, jakby złytnduchem wroga wznie­
siona w Emigracji — Rządu stałego mieć niechce — a'wszystkie 
bez wyiątku Osoby wojskowe i cywilne tak w kraju jak i w

słyszał glos Eudoxji naszej.— Ach nic! rzekła dama którą także smu­
tne opanowało przeczucie bądź spokojny to nie jej glos, może to ja­
kiego sołdata żona albo dziewka złego życia która odbiera karę, nasza 
Eudoxja została w sali z adjutantem placu i zaraz ją zobaczysz — Tu 
przerażona matka udaiąc niby spokojną, uściskawszy czule męża wy­
szła zloclm i wstąpiła nagle na wschody.

Znalazła swą córkę—
— Eudoxja chciała koniecznie widzieć ojca i pobiegła do jego lo­

chu wdzierając się tamże gwałtem.........ale mi pioro z ręki wypada
i nie mam siły opisać sceny między nieszczęśliwym ojcem i sebańbio- 
ną córką. Kiedy dwie kobiety opuszczały Ordyuansbaus, spotkały na 
dole kowali co nieśli kajdany, weteranów co nieśli na ramionach ubio­
ry arcsztanlów i innych co toczyli taczki do których skazani mieli bydż 
przykulemi — Zachodziły także rzędem kibitki w których siedzieli
Zandarmy co mieli nieszczęśliwych zawieść w kopalnie Uralu. *****

Kiedy teokrope sceny odbywały się w Ordynansbauzie Baszczurski 
zamknął się w swoim gabinecie, czytał jakieś listy, duma! nieco potem 
tupnął nogą w podłogę i nagle otworzyła się szafa z której wypad! chłop 
barczysty, w białej koszuli —z długiemi włosami. — Coś okropnego 
malowało się w tej tajenmiczyej postaci, w tych kałmuckich oczach i w 
tej twarzy żółtej i płaskiej zwystaiącemi policzkami— w samej rzeczy 
był to jeden zkatówpetersburgskich przydany do szczególnych poru- 
czeń Baszczurskiego to iest do chłostania nieszczęśliwych ofiar które 
za polityczne podejrzenia jego inkwizycji oddane były.

__ Nic iiebia chaczu, rzekł Baszczurski i prachwost wszedł na
powrót do szafy.

Baszczurski zaczął tupać na nowo mocniej jeszcze, i nagle w podłodze 
zapadła się jedna tafla, powoli pokazała się czarna głowa, a następnie 
cale dziecko czarno ubrane i twarz osmolona jakby u murzyna. — 
Oień palący się na kominku już był przygasi tylko kiedy niekiedy rzu­
ca! wielką światłość na białe ściany gabinetu , świeca paląca się miała 
zbyt długi knot i smutna czerwono oświecała appartament, kiedy dzie-

Emigraeji, które nad poziom ićj sfeiy — rangą — maiątkiem — 
światłem — powagą i zasługą wzniosły się wyżej — za przeciwni­
ków swoich uważa — odpycha je i gardzi niemi — a zamiast je­
dnoczyć i wiązać w jeden łańcuch Rewolucyjny wszystkie inté­
ressa kraiowe , zamiast szukać pojednania i miłości Bratniej —• 
Centralizacja w brudnym pzzysionku założy wszy Konwencją, przy 
pełnym toaście, piszedla Europy ¡dla Polski prawa, igotuie wy- 
roki śmierci. — Szlachcic grozi gilotyną — Obywatelom ziem­
skim zagrabia własności — przeciwko zamożnym mieszczanom 
surowo powslaje,—Rangi zasłużonych woiowników Polskich rzu­
ca pod swe skalane stopy — Duchowieństwu zapowiada Wojnę— 
Rząd Elekcyjny ustanawia i całej Europie rzuca rękawice — ro­
zrywa i niweczy — marunie i gubi wszystkie środki na jakie Kra j 
i Emigrac ja do zrzucenia jarzma niewoli zdobydż się jeszcze mo­
gą. _ I takie maiąe zasoby — lakierni uzbroiona zasady— które 
ZiOO Osób /niewinnych może ) popiera jeszcze ; złotej wolności 
zapowiada Polsce przyszłość, i stara się wszelkienai sposobami 
Braciom swoim wmówić że jej działania są patriotyczne — że 
gminy Polskie i ten Lud który je składa ma dostateczne siły do 
walczenia na przebój z cala Europą — że jest dojrzały i zdolny do 
przyięcia form liberalnych takiej natury jakich jeszcze świat do­
tąd nieznał.

" Na co tu oszukiwać łatwowiernych że gmin Polski tyle już jest 
wzniosły, Że łatwo w wybiciu się na wolność, obejść się może, 
bez Gabinetowych slusónków Państw obcych. — Że, Szlachty i 
Obywateli Ziemskich w zapasach z nieprzyjacielem niepotrzebn­
ie. Nacę najgrawać się i zbilnego żołnierza i z uczciwego kmiecia , 
że on ma po temu dostateczną wiedzę i rozum iż łatwo poimie 
czego mu brakuie do swobód niepodległości i Obywatelskiego ży­
cia — Poco na wzór Szirfalanow i kuglarzy zagranicznych nię- 
lilośeiwie go mamić, że on może wybrać Prezydenta Sianów 
Polskich, i sam na .lego krześle z korzyścią publiczną zasiąść, że 
jego światło—jego postęp — jego zdanie dostatecznie wystar­
cza, do zerwania lub potwierdzenia Elekcji Narodowych !

Gdyby kraj Polski cały a przynajmniej znakomita większość 
jego, rozumować i Radzić nad sobą mogła — jakiej że to (.ywilizi- 
cji —jakiego potrzeba światła, klóreby raptownie jak promienie 
wschodzącego słońca, rozpędziły grubą ciemność nocy ? świa­
tło Narodu — światło Ludu — nie jesl to raptownie paląca sic 
Wezuwiuszu lawa, która wybuch w okamgmiemu wyrzuca nad 
powierzchnią ziemi i całą przestrzeń na raz jeden oświeca.

O niewidzialna na kuli ziemskiej ciemnoto — O występna bez. 
miary i końca żądzo—w jaką przepaść szaleństwa twoje, uno­
szą cię gwałtownie!!! I któżby w Kraju cbciał uchwycić za 
broń, żeby Emigracjia z kodexein podobnych gwałtów i barba­
rzyństwa chciała wojnę o niepodległość wywołać ? Jaki Wódz, 
jaki Naczelnik przyjąłby Ićj bumaiiskićj rzezi komendę?—jaki 
Obywatel Ziemski" ' chciałby wspierać zamiary występnej przed 
Bogiem, występnej przed ludźmi Centraliyacji?—która świe­

cko którego oczy świeciły się jakby u kota zawołało krzykliwym gło­
sem jak owo straszne widmo z tragiedji Makbeta.

— Czto prykaźetie wasze wysokorodie ?
— Stupaj k’Generaiu Zagrayskomu i skazy jemu czto ja cboczu 

s nim widietsia w biesiedkic sada (1).
— Rak ja dobicruś kuicmu ? Zapytało piekielne dziecko.
— Durak , czerez kryszu (2)—odpowiedział pułkownik.
Tu dzwonek dal się słyszeć zapadła tafia w podłodze i czarne dziec­

ko się skryło, — wkrótce polem tafla swoje miejsce zajęła i Barsz-
czurski wyszedł z gabinetu.*****

Niecił nasi czytelnicy lego wszystkiego nie uważają za rzeczy nad­
naturalne , niema tu żadnych cudów—przy inkwizycjach rossyjskieb 
często otwierają się szafy z którcl) wychodzą nagle albo świadkowie 
co mogą nieszczęśliwych skonfondować, albo kąty z knutami w ręku 
co ich do przyznali zmuszą. — Tafla ruchoma w podłodze także się 
znajduje w niektórych ordinansliauzacb, służy ona do oćwiczcnia kogo 
tak ażeby nawet oprawcy nic wiedzieli kogo katują — skazane ofiary 
są spuszczone tak źe im tylko głowa i ręce zostają po nad podłogą. 
Inkwizytorowie ciągle twarz ici) widzą i do wyznań icli zachęcają , — 
iest to rzecz zupełnie historyczna—za Cesarza Pawła wiele dam w 
Petersburgu nawet pierwszego tonu tak skarane zostały za małe in­
trygi i wyrazy przeciw Imperatorowi wyrzeczone , a w wielkim pro- 
cessie więźniów stanu w 1826 roku, największa część indagacji tak 
odbytą była i w rapporcie swoim do Cesarza Komitet śledczy tak po­
wiada :

« Najiaśniejszy Panie , używaliśmy ale tylko niekiedy i to w razach 
« konieczności, sposobów jakie nam wskazane były do zmuszenia 
« przestępców do zeznań, »

O czarnym chłopaku dowiemy się więcej w następującym rozdziale.
(1) W Altanie ogrodu.
(2) Przez dacii.

(Dalszy ciąg nlsląpt.)
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lokraeki tytuł Demokracji na chorągwi czarnej wywiesza. — My 
przez zasady Demokratyczne, nierozumiemy téj sity brutal- 
skićj—tych wymagali dzikich—niezgodnych z obyczajami ża­
dnego ucywilizowanego Narodu—przez Demokracją nierozu­
miemy namiętnych, zwierzęcych, że lak rzekę passji, które w 
zaślepieniu i zarozumiałości, cały fundament prawideł Towa­
rzyskich zrujnować i obalić pragną:--przez Demokracją filantro- 
piczuą— Chrześcijańską — Narodową — nierozumiemy gwałtów 
— rokoszu — i zdradzieckich podejść z krzywdą bliźniego, ze 
stratą publiczną. — Gdyby oczyszczone ze śmiertelnego grzechu 
sumienie Centralizacji, raz tylko jeden prawdziwą miłością Oj­
czyzny odetchnąć mogło, w ówczas pewni jesteśmy, żeby zmie­
niła środki i cele, jakie w zaburzeniu na korzyść własną obrócić 
pragnie.

Lecz jeżeli Centralizacja tak zowiącego się Towarzystwa De­
mokratycznego w Emigracji, jest klęską i zakałą Narodu—jeżeli 
stoi na zawadzie dobru powszechnemu , to możemy bydź pewni, 
że niestanowi i stanowić nigdy nie będzie tej olbrzymiej siły , 
ażeby działania Monarchiczne Narodowego Rządu w silnym po­
chodzie swoim, wstrzymać mogła.—Przez długie lata starała się 
Ona przez podejścia , kalomnijei kłamstwa, podchwycić umysły 
w Polsce i dziwaczną dążność swoją rozprzestrzeniać w Jej gra­
nicach, ale wszędzie znalazła silne przeszkody i opór—na każdej 
stopie ziemi, znacbodziła gurującą myśl naszą i przewagę rozu­
mnego Rządu Naczelnika Narodu :—w jednym tylko cyplu zbała­
muciła kilkanaście głów słabych, a le Naród cały od Bałtyku do mo­
rza Czarnego, principjia jćj gwałlówz dumąodepchnął—Osobami 
wzgardził — Niemieckie imiona do Niemiec, Włoskie do Kala- 
bryi odesłał, a Polskim z Wersalu Patriotom, śpiew’ Glińskiego 
odczytać nakazał.

Z każdym dniem zmniejsza się ich liczba i w królce sami tyl­
ko Mislrze występnego Zakonu w desperackiej pozycji przy 
w ielkim Inkw izycji zasiądą stole — widoczna rozpacz maluje się 
im ich twarzy, a niemoc i zepsucie nieijioże wstrzymać rejtera­
dy stowarzyszonych Braci, którzy się na Dowódzcach swoich 
umieli poznać. — Czysta miłość.— niepodejrzana cnota—i ża- 
rlncmi przeciwnościami niezachwiana miłość Ojczyzny, nad wy­
stępkiem i zbrodnią miisiały wziąść górę — matactwa poboczne 
przed urokiem Mouarchji i siłą Narodowego Rządu, musiałysię 
w tył cofnąć—w lej chwili bez kredytu — znaczenia — i wiary 
Pylitycznej,Naczelnicy Republiki Polskiej, modlić się pow,inniza 
grzechy swoje, które przez lat i i nieustannie popełniali.—Ow wy­
schły i zużyły SzkiclelCenlralizacji,ostatnim już tchem goni słaby 
tylko cień zgasłego życia, włuezy się jeszcze po pustych muraeh 
Zakonu, gdzie Gurowski węgielny położył kamień. — Rozbilki 
z desperacką boleścią powtarzają sobie z cicha : frère il faut mou­
rir; zużyci Pisarze i iMówcy napróżno wycieńczają siły swoje, 
bo już żadna moc niewskrzesi życia w obumarłem ciele. — Bóg 
tylko jeden słowem swojem, wskrzesił Łazarza, i iść mu nakazał, 
ale cudu tego ciężko-grzeszna Centralizacjia Toivarzystwa De­
mokratycznego obiecywać sobie nie może — niemamy potrzeby 
powtarzać powodów i przyczyn upadku, bo te już są dostatecznie 
znajome — fałszywe zasady — występna dążność—-inleress pry­
watny— rozhukane passjie, a w końcu ciemna i barbarzyńska 
niewiadomość, podkopały fundamenta już i tak wątlej budowy, 
szczątki tylko nieszkodliwe rozognionego niegdyś Wulkanu w 
nieładzie tu i owdzie rozrzucone, widzieć się jeszcze dają, ale i 
la oslatnia pożaru iskra zgasnąć już niedługo musi. L. A. S.

Oświadczenie.
Dnia 1° Września 1845 roku.

Niżej podpisany , świeżo przybyły z kraju , znaiąe jak smutne 
wrażenie na rodakach naszych w Ojcz/znie robią niesnaski emi- 
racij, i jak imię zasługi i cnoty Xiecia Adama Czartorysktgo po­
wszechnie słyną; pospieszam korzystając z | ierwszej chwili wol­
ności na Erancuzkiej ziemi, aktem niniejszym połączyć się z roda - 
kami temi co się około sztandaru domu CZARTORYSKICH zbierają; 
ho przekonany jestem , że wszelkie ideje demokratyczne nazbyt 
wybujałe żadnego w Polsce zastosowania nateraz mieć niemoga , 
i że wszyscy palryoci prawdziwiw Polsce i Litwie, żądaią przc.de- 
wszystkiem niepodległości kraju i Króla narodowego, by rządził 
nami wolno i sprawiedliwie podług ustaw przez Sejm nadanych.

fiszę w Diżonie , dwa miesiące po wyswobodzeniu z więzienia 
moskiewskiego w Królestwie, gdziem byt wydany przez rządy Sas­
ki i Pruski. Lucjan Jankowski, rodem z Augustowskiego.

Nekrolog.

Od dawna poczytywaliśmy sobie za święty obowiązek, oddając hołd publi­
czny wielkim cnotom i zasługom dla Ojczyzny ś. p. Pułkownika Paszkowi­
cza; podać do wiadomości czytelników naszych, szczegóły życia tego szano­
wnego Weterana, które łącząc się z interessującemi epokami b.istorji Polski, 
stają się dziś niemal własnością Narodu. Pułkownik Paszliowicz należał do 
tej coraz uszczuplającej się garstki bohaterów, co od brzegów TaguiTybru do

Moskwy i Egyptu, roznieśli po całym święcie sławę oręża Polskiego ; a nad- 
ludzkiem praw ie poświęceniem i walecznością, podnieśli ducha narodowego , i 
pozyskali dla naszej Ojczyzny sympatje całej Europy. Lubo brakiem dostate­
cznej wiedzy politycznej Polska niemogla korzystać z tej świetnej epoki Na­
poleońskiej ; —niemałe są jednak zasługi dla kraju ówczesnych mężów — 
bezprzykładne ich poświęcenia i miłość Ojczyzny, młodsi bracia dzielnych 
Konfederatów Barskich, rzucili oni świetny I ostatni może w Europie połysk, 
starożytnej cnoty dawnych wieków rycerskich. Cześć niech im będzie, Naród 
oddawna z wdzięcznością zapisał leli imiona w swoim sercu. Życie łączące się 
z tak ważną epoką, interessującc jest w każdym szczególe. Korzystając że 
czuli przyjaciele zmarłego zamierzają wydać je na świat, spodziewaliśmy się 
przedstawić czytelnikom naszym porządną i szczegółową pracę, odpowiednią 
godności przedmiotu —praca ta jednak nie jest jeszcze ukończona — nicmo- 
gąc zaś dłużej nieodpowiedzieć gorącym zapewne życzeniom Emigracji w śród 
której ś. p. Pułkownik Paszkowicz liczył wiciu serdecznych przyjaciół— po­
śpieszamy podać do publicznej wiadomości ogólny przynajmniej rys Jego życia.

S. p. Kazimierz Paszkowicz urodził się roku 1788 w Zegrzu, w któ­
rych to okolicach Ojciec jego posiadał szczupły majątek ziemski. — Szczegóły 
jego dziecinnego wieku i miejsce gdzie uczęszczał do szkół nie są nam dobrze 
znajome; wiadomo tylko że zaraz po ukończeniu nauk wstąpił do służby cy­
wilnej i od najmłodszego wieku widzimy go już oddanego usługom publicznym.

W roku 1809 , w idzimy Go na zaszczytnem stanow isku podsekretarza w obra­
chunkowej kommissji rady Stanu NięstwaWarszawskiego. — Ale w tym roku 
Austrjiak najechał naszą ziemię, Ojczyzna potrzebowała ramienia prawych 
swoich synów, Kazimierz Paszkowicz rzucaiąc urząd, dostatki i wygody ; pra­
cowitą ale spokojną i zyskowną posadę, zaciąga się pod chorągwie Xiecia Jo­
zefa Poniatowskiego ; — przywdziewa mundur prostego żołnierza, — bierze 
karabin i tornister i dowodzi że nie ambicjia ale poświęcenie kierowało Jego 
krokami, że się zaciągnął nie dla szlif, ale dla miłości Ojczyzny : bo wstąpiw­
szy Igo Marca 1809, do drugiego pułku piechoty linijowej, i dosługując się 
stopnia od prostego żołnierza , odbywszy kampanjią 1809, w której wojsko 
Polskie okryło się tylu wawrzynami — będąc przytomny w bitwie pod Raszy­
nem i przy szturmie Zamościa, dopiero aż w półtora roku to jest 10, Paździer­
nika 1810, mianowany został podporucznikiem. Zostawał On już odtąd ciągle 
w służbie wojskwej i kiedy korpus Xięcia Józefa przyłączony został do Armji 
Napoleona, ciągle dzielił trudy i sławę wojsk Fraricuzkich w pamiętnych kam- 
panijach 1812, i 1813. W pierwszej, znajdował się w bitwach pod Krasną, 
Smoleńskiem, Możajskiem Woronowem, Tarutiną, Wereją, Małojarosławcem 
i na przejściu Berezyny. — Pod Smoleńskiem był ranny w prawą rękę od pę­
knięcia granatu, i tamże ozdobiony złotym krzyżem pro. v. m. w tej kampanji 
awansował on na Porucznika dnia 28 Sierpnia 1812 go. — Po rejteradzie zaś 
19 Kwietnia 1813, został awansowany na stopień Kapitana — w kampanij 
tego roku znajdował się w bitwach pod Grobstad , Jterbok, Lipskiem i Hanau: 
pod Lipksiem mianowany przez osobny Reskrypt Napoleona Kawalerem or­
deru Legji honorowej.

Zasługi i waleczność Kapitana Paszkowicza znana prawość Jego charakteru, 
znalazły nawet u naszych nieprzyjaciół pewien wzgląd szacunku; a po smu­
tnym powrocie do Kraju zwycięzkich Orłów Polskich, co lak długo dzieliły 
sławę oręża, z wielkim wojow nikiem wieku; po zreorganizowaniu Armji za 
Królestwa, mianowany on został płatnikiem Gwardji Grenadjerów:— 13° zaś 
Stycznia 1830 to jest na dziesięć miesięcy przed Listopadową Rewolucją, 
mianowany Podpułkownikiem i przeniesiony do Komissji Rządowej Wojny.— 
Względy te jednak nieprzyjaciół nie skaziły prawej duszy Polaka, nie wyzię­
biły w Jego sercu chęci służenia sprawie Ojczystej.—Skoro z upadkiem Na­
poleona kir pokrył nadzieje Polaków, potworzyły się towarzystwa licznych 
patrjotów, podające środki i nadzieje nowej walki z nieprzyjacielem — Pułko­
wnik Paszkowicz był duszą tych tajemnych spisków i od początkowego ich 
uformowania się, należał do nich z zapałem”.Przed powstaniem Listopadowem, 
należał on do malej liczby tych, co wiedzieli o mającem nastąpić wybuchu Re­
wolucyjnym— dla tej to przyczyny, nie dał się on uprosić namowom sw oich 
krewnych, którzy podawali mu sposobność nietylko powiększenia Jego fortu­
ny, ale usunięcia się w spokojne domowe zacisze; — pomimo grożącgo mu co 
chwila niebezpieczeńetwa, wolat On zostać w Warszawie i dotrwać przy poru- 
czonej mu od zw iązkowych powinności. — Tak zawsze niezłoinność cechowała 
Jego charakter — najlepszy hołd Jego patrjotyzmowi umiał oddać sam Car, 
mieszcząc go liczbie wyietych z pod ogólnej amncstji i skazując na śmierć. 

Podpułkownik Paszkowicz w powstaniu Listopadowem dowodzi! 13em puł­
kiem Piechoty — przy szturmie Warszawy, odznaczył się w obronie przedoko- 
powych szańców, pomiędzy Mokotowem a Jerozolimskiemi rogatkami i został 
ozdobiony Kawalerskim Krzyżem. Awansował na stopień Pu'kown ka o Wrze­
śnia 1831. — Ś. P- Pułkownik do Wielu zalet liczył i tę, że był dobrym Adrni- 
nistatorem, łagodnym i wyrozumiałym sędzią, słowem Ojcem Żołnierzy — 
jakoż miłość ku niemu Jego podkomendnych, nieznata granic — najlepszy 
dowód tego dali mu, kiedy pułk przy obronie Warszawy, krytyczncm położe­
niem zmuszony został do spiesznego odwrotu — wtenczas, kiedy otyty do- 
wódzca niemógł zdążyć w rejteradzie żołnierze wśród gradu kul unieśli go na 
własnych barkach. — Tu już na Emigracji liczne dowody przyjaźni okazały, 
jak umiał pociągać ku sobie prawe serca; a synowskie prawie przywiązanie, 
którego przemilczeć niemożemy, z jakim jeden z p ,dkornendnych Jego, wy­
lanym był na Jego usługi przez cały ciąg tutactwa i długiej a bolesnej choroby 
zmarłego— słodząc Jego nieszczęścia i przyjacielską dłonią zamykając powie­
ki zasłużonego Ojczyźnie Weterana ; przywiązanie zaszczytne dlii Obu; dowo­
dzi jakim to szanownym mężem był ś. p. Pułkownik Paszkowicz.

Umarł on 29 Lipca 1843 r. pochowany 31 tegoż miesiąca. Liczni ziom­
kowie i towarzysze broni a między nimi Jenerałowie Sierawski, Rybiński, 
Chrzanowski i Gawroński towarzyszyli Jego zwłokom na miejsce wiecznego 
spoczynku, na cmentarzu Montmartre, gdzie złożone zostały we wspólnym 
grobie obok zwłok pułkownika Łagowskiego. Xiadz Terlecki, pułk. Jacko­
wski i P. Janusz Woronicz, w czułych wyrazach uczcili pamiątkę zasłużonego 
wojownika — a roniąc łzę żalu nad Jego grobem, wskazali Go Polskiej młodzi 
jako godny do naśladowania wzór cnot i patryotvzinu. — Cześć i pokoj niech 
będzie Jego popiołom'

Dla wiadomości Ziomków zgłaszających się do Pana Wiktora Zienkowicza, 
oznajmiamy na Jego żądanie, iż adres Jego jest następujący; a Mr Victor Zien- 
kowicz, Conductcur Regisseur du Canal, dLićerdun, (Meurlhe).

Wydawca odpowiedzialny : Janndsz JWof.onicz.
W Drukami MAISTRASSE et Gie , place Cambrai, n’ 2.
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